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P A U L  d’IVOI.

SZPIEG X 323.
11 (Ciąg dalszy).

Ja  wyszedłem na szczęście z tej katastrofy tylko 
ze szramą.

K oło pierw szej godziny zadzwoniłem na służą­
cego i z jego pomocą wstałem  z łóżka, ubrałem się 
i zasiadłem w  fotelu p rzy oknie, wychodzącem na 
Puerta del Sol. W y w o ła ło  to objawy radości żyw ej 
na tw arzy  mej ukochanej infirm ierki, która w krótce 
potem p rzyszła  w  tow arzystw ie swej pokojowej. 
Przez dziesięć minut Concepcion napełniała mój po' 
kój imionami niezliczonych św iętych, których czci 
Hiszpania. N aw et Homer, znany z w zyw ania p rzy 
każdej sposobności niezmiernych pocztów bogów gre­
ckich, m usiałby zrezygnow ać z w ym ieniania w szyst­
kich św iętych iberyjskich. Concepcion z zadania swego 
w yw ią zyw ała  się bez najm niejszej trudności. Język 
jej obracał się z szybkością jedynastu tysięcy obro­
tów  na minutę, tak iż żadna dynamo maszyna nie 
mogłaby pracować z tak niesłabnącą energią. I  czy­
n iła  to, powtarzam, bez żadnego w ysiłku . Dopiero 
Niete, która siadła p rzy mnie, położyła wodze temu 
nadm iarowi w ym ow y Concepcion i sama zaczęła mó­
w ić cicho i łagodnie. Słow a je j b y ły  dla mnie bal­
samem, bo w y p ły w a ły  z je j czułej duszy, na dnie 
której była jedyna troska, by oszczędzić mi w szel­
kiego zmęczenia. Nie pozw alała mi odzywać się i dla­
tego sama opowiadała o sw ych m yślach, najdrobniej­
szych zajęciach, o ojcu z bandażem na głowie, któ ry 
mimo to p rzystą p ił już do sw ych codziennych prac. 
Zauw ażyła przytem , że hrabia b y ł zam yślony, przy- 
pisaw ała to jednak skutkom napadu, jakiemu uległ.

Ja  domyślałem się w  tem czego innego... nie 
wiedziałem tylko, czy odebrano mu dokument, czy 
nie? That wat the ąuestion? P row ad ził on także 
tajemnicze narady ze sw ym  głównym  sekretarzem ; 
b y ł to niejaki W ilh e lm  Bonn, rodem z Ham burga, 
odznaczający się psią wiernością i ślepą uległością 
dla swego pana.

Concepcion, która kręciła się ciągle po całej Casa 
Avreda, zapewniała, że W ilh e lm  przygotow ał swą 
walizę, jakby miał zaraz w yru szyć w  drogę. Lęk 
mnie teraz opanował. W  podróż? A  czy przypa­
dkiem nie odwozi on dokumentu do B e rlin a ?  Czy 
ta w alka szpiegów zakończyć się ma wojną, która 
k rw ią  obryzga całą E u ro p ę ? A  więc hrabia, w  chw ili 
gdy został raniony w  ogrodzie A rm eryi, nie miał 
p rzy sobie naszego, angielskiego dokumentu? A  może 
on padł ty lko od uderzeń zw ykłych  nocnych włóczę­
gów, którzy dokument ten zostaw ili, jako bezw ar­
tościow y dla siebie? Lecz co w  takim  razie czynił 
X  3 2 3 ?

Niete spostrzegła me roztargnienie. P rzyp isy w a ła  
to zmęczeniu... Postanow iła siedzieć już spokojnie, 
nie odzywać się, bym zasnuł na chwilę, a ona przez 
ten czas będzie czuwała i p atrzyła na mnie... I  ja ­
sny ten anioł oparł sw ą rękę o moje czoło, by u l­
żyć bólowi, odbieracemu mi spokój. N iestety, nie 
dano mi zasnąć w  tej chw ili. Och! chciałbym być 
posłuszny i przym knąć powieki i  czuć na sobie jej 
łagodne, czułe w ejrzenie, lecz nagle zapukano do 
drzw i i ukazał się w  nich służący hotelowy z k a r­
tka w izytow ą w  ręku.

—  Senor ten pyta się, czy może być teraz przy- 
ję ty  ?

Przeczytałem : „ S ir  L e w is  M arkham u.
Niete podniosła się zaraz.
—  Odchodzisz ju ż ?  —  rzekłem z odcieniem żalu.
I  istotnie, odsyłałem w  m yśli do w szystkich  dya-

błów  attache wojskowego, k tóry tak niezgrabnie 
p rzerw ał pobyt mej ukochanej.

Uśm iechnęła się do mnie wdzięcznie.
—  N ie, nie... Poczekamy w  czytelni hotelowej, 

a gdy ten pan w yjdzie, powrócim y.
Potem dodała z szczerością, jaką ty lko  małe, nie­

winne dzieci mogą się odznaczać:
—  Ojciec pracuje i jestem mu zupełnie zbyte­

czna. T y  zaś czujesz się nieszczęśliw y i potrzebna ci 
je st guwernantka, któraby rozw eseliła cierpiącego 
synka.

I  spoglądając na mnie z pożegnalnym uśmiechem, 
w yszła. Zapatrzony w  nią, mimo iż sk ry ła  się już 
za drzw iam i, zapomniałem o chłopcu, k tó ry  stał, cze­
kając na odpowiedź. Zakaszlał wreszcie, by p rz y ­
pomnieć o swej obecności.

—  Proszę poprosić —  odparłem niezadowolony 
ze swego roztargnienia.

W  chw ilę potem wchodził s ir  L e w is Markham. 
B y ł on tym  razem w ubraniu cywilnem , w  którem 
nie mniej od stroju wojskowego było mu do tw arzy, 
U ścisnęliśm y się serdecznie za ręce,

—  W id zę  —  rzekł —  że nasz ranny wkrótce 
zajmie znowu zw ykłe swoje miejsce w  świecie...

—  Rzeczyw iście...
P rze rw ał mi natychm iast:
—  A  gdy raz do niego powróci, nie będzie już 

go zmieniał.
Spojrzałem  na niego z zapytaniem w  oczach.
—  Tak, bo żołnierz nawet najw aleczniejszy, je ­

żeli zechce odgryw ać rolę jenerała, może tylko p rzy ­
czynić się do przegrania w alki.

Ton s ir  L ew isa  obrażał mnie trochę, nie oburza­
łem się jednak. Czułem bowiem, że jeżeli tak mówi, 
to musi mieć ku temu ważne powody. Zachowanie się 
moje widocznie spodobało się mu, gdyż ton jego 
głosu złagodniał.

—  Jeżeliby mnie posłuchano, nie w yjaw ionoby 
panu tej spraw y, chcieli być jednak uprzejm ym i dla 
Timesa... Stanow i to dla pana łagodzące okoliczno­
ści... D ziennikarz, przejęty swem powołaniem, nie 
mógł się oprzeć chęci pójścia do Studni M aurytań- 
skiej.

—  Ja k to ?  pan w ie ?  —  zawołałem zdumiony, w i­
dząc, że kapitan Markham wie o wszystkiem .

S pojrzał na mnie ironicznie.
—  Nie powinien dziw ić się pan temu... P o ru szył 

pan całe miastb, b y dowiedzieć się, gdzie leży S tu­
dnia M aurytańska, obudził pan przez to czujność 
hrabiego Holsbeina, który w yszedł z podziemia ra ­
zem z panem, nie zabierając z ukrycia  doKumentu...

Nie mogłem pow strzym ać się od zapytania:
—  A  więc zamach ten b ył darem ny?
—  Praw ie.
—  Co znaczy t o : praw ie ?
—  To, iż nie m iał p rzy sobie papieru, skradzio­

nego w  Londynie, natomiast znaleziono noty cyfro ­
wane, z których w ynika, iż hrabia uważa się za oto­
czonego nieprzyjaciółm i i że użyje jeszcze jednego 
sposobu, by przekonać się, czy może przeciąć sieci, 
zastawione na siebie.

P rz y sz ła  mi zaraz na m yśl podróż W ilh elm a 
Bonna, o której wspom inała Concepcion. Nie rzekłem 
jednak nic o niej, ty lko  zapytałem :

—  Sieci, zastawione przez X  323.
K apitan potw ierdził ruchem głow y.
—  Pan go zna?
W z ru s z y ł ram ionam i:
—  K tóż go może znać?
—  W id z ia ł go pan jednak?
—  W  dziesięciu wypadkach, a za każdym razem 

innym...
I  dodał zaraz z pewnem zniechęceniem, które 

św iadczyło jednak, że attachć w ojskow y jest nie 
mniej odem nie zaintrygow any tajemniczą osobisto 
ścią, znaną jako X  323.

—  Od niego też dowiedziałem się o pańskim nie­
rozważnym  kroku... P rzyszedł do ambasady, do mego 
gabinetu w  przebraniu służącego z telegrafu... chło­
pca mniej więcej osiemnastoletniego... Odgadł z mych 
spojrzeń, skierow anych na dzwonek elektryczny, iż 
zamierzam coś przeciw  jego incognitu.

—  I ?
—  I  przestrzegł mnie, iż nic nie zdołam uczynić 

...iż n ikt nie potrafi w yśledzić go. Gdy tylko  w yszedł 
ode mnie, zatelefonowałem zaraz do portyera, by 
w y s ła ł jednego z naszych ajentów za chłopcem z te ­
legrafu.

—  I  cóż, w ym knął się?
—  Jeszcze gorzej. A jen t i portyer utrzym ują, 

iż n ikt podobny nie w ychodził wcale z gmachu am­
basady.

Chciałem zaoponować, że jest to niemożebne, lecz 
s ir  L e w is m ów ił dalej:

—  Pozostawm y ju ż  ten temat... Niech mi pan 
przyrzeknie tylko, iż nie będzie pan urządzał już ta­
kich wycieczek, ja k  ta ostatnia do Studni M aury- 
tańskiej... W ła śc iw ie  nawet dlatego przyszedłem tu ­
taj, wiedząc, że czuje się pan lepiej.

P rzystałem  na to, doznając w yrzutu , że me sta ­
rania p rzyn io sły  tak sm utny w ynik.

—  Ponieważ jest pan tak rozsądny —  rzekł ofi­
cer, nie zw racając uw agi na me zmieszanie —  chcę 
udzielić panu k ilk u  wiadomości, z których pan może 
skorzystać na rzecz swojej redakcyi.

Odrazu zapomniałem o wszystkiem . Ta obietnica 
w yjaśnień św iadczyła, iż mimo pozorów nie mają do 
mnie żalu za w yb ryk , k tó ry zresztą łatw o można 
było uniewinnić.

—  Stosunki francusko-niemieckie —  rzekł —  po­
garszają się z dnia na dzień. Bez wątpienia rząd 
niemiecki, k tó ry odczuwa w ielk i brak papierów, skra­
dzionych w  Londynie, stara się w  inny sposób po­
gm atwać całą sprawę.

—  W cale  mnie to nie dziwi.
—  I  mnie również, wiem bowiem, że w  bliskiej 

p rzyszłości w ojna stanie się fatalną koniecznością dla 
Niemiec.

I  tonem doktorskim, jaki nieraz przybiera się 
w  ambasadach, gdy zw raca się do profanów, d o d ał:

—  D w a niebezpieczeństwa wewnętrzne grożą ce­
sa rstw u : niebezpieczeństwo socyalistyczne... Socyal- 
demokracya zatruw a noce cesarza i jego doradców. 
Otóż to istotne niebezpieczeństwo staje się dziesięć 
razy  groźniejsze z powodu nieuniknionego krachu 
przem ysłowego.

—  K rach  przem ysłow y w  państwie, które tak 
niezw ykle rozszerzyło sw ój rynek handlow y w  sto­
sunkowo niedługim  czasie od 1 8 7 0  ro k u ?

—  W ła śn ie  z pomocą pięciu m iliardów , w y rw a ­
nych F ra n c y i po niecnej ostatniej wojnie, Niem cy 
zdołały w ytw o rzy ć u siebie ogromny handel i prze­
m ysł. Mają uczonych, w ybitnych inżynierów , dosko­
nałych robotników... T ylk o  w ytw orzenie tego w szy st­
kiego pochłonęło ich kapitał... są one obecnie w ie l­
kim  domem handlowym , w którym  brak zapasu ka­
p itału i przy najmniejszem niepowodzeniu grozi ban­
kructw o.

Milczałem. Położenie, które Markham określił 
z taką ścisłością, przedstawiało mi się tak niebez- 
piecznem, iż doniosłość skradzionego nam dokumentu 
zeszła niejako na drugi plan.

—  K rach  w yrzu ci na bruk trzy  m iliony soeyal- 
demokratów. Ludzie ci pozbawieni chleba, stanowią 
najlepsze kadry przyszłej rew olucyi.

—  Lecz w  takim razie wojna jest bezwarun­
kowo nieunikniona, ponieważ stanowi jedyne zażegna­
nie rew olucyi, grożącej tronow i Hohenzollernów.

Gość mój potw ierdził to zdanie.
—  W o jn a  ta je st ju ż  praw ie postanowiona, od 

ch w ili gdy nasza stara A n g lia  doprowadziła do od­
pornej ko alicyi narody Europy... Je st to rozpaczliw y 
środek... Dokument ten byłb y tylko pobudką... W  braku 
jego chwycą się jakiego paliatyw u...

I  z ironicznym  uśmiechem, gdyż kłopoty Niemiec 
stanowią zawsze przyjem ność dla A n g lika, s ir  L e ­
w is ciągnął dalej:

—  Jeżeliby można podtrzym ać przem ysł, może 
udałoby się zażegnać szczęśliw ie te trudności. Zasta­
nawiano się nad koniecznemi w  takim  razie sumami... 
N ależałoby jednak nałożyć w  cesarstw ie nowe po­
datki, któreby p rzyn io sły  m iliard. I  odpowiedni p ro ­
jekt chce rząd przedstaw ić parlamentowi.

—  P ro je k t ten nie zostanie przyjęty.
—  Obawiam się w łaśnie tego, lecz w tedy w y ­

buchnie wojna.
W y rw a ło  mi się zdanie, jakiego nie można po­

w strzym ać żadnem rozum owaniem:
—  Dlaczegóż nie zaraz?
—  Ponieważ za k ilka miesięcy okoliczności po­

m yślne dla naszych p rzyjaciół i dla nas staną się 
jeszcze korzystniejszem i.

Potem, z wrodzoną sobie flegmatycznością, s ir  L e ­
w is  w yjaśn ia ł dalej:

—  Niem cy wiedzą o tem rów nież dobrze, jak 
i my. Miotają nimi naprzemian to pragnienie, to obawa 
konfliktu. W ie  pan, czego w ym agają obecnie z po­
wodu w ydarzeń w  Casablance?

—  Bandaże, obwiązujące mą głowę, odpowiadają 
za mnie.

—  Powiem  więc to panu. F ra n cya  zgodziła się, 
by spór ten rozstrzyg n ął trybunał międzynarodowy 
w  Hadze.

—  W iem  o tem.
—  Lecz rząd niemiecki domaga się, by F ran cya 

przedtem jeszce w y ra ziła  sw ój żal za wypadek, któ­
rego ofiarą stał się urzędnik konsulatu w  Casablance.

Zdumiony byłem tem niemieckiem uroszczeniem. 
Każdemu może się zdarzyć, że ma proces, lecz nie- 
słychanem je st, aby jednej ze stron przyznać s łu ­
szność przed rozsądzeniem samej spraw y.

Jako w yn ik  m ych m yśli b y ły  te s ło w a :
—  A  więc wojna je st nieunikniona.
K u  memu w ielkiem u zdziw ieniu gość mój zaprze­

c z y ł:
—  Nie?
—  Nie, ponieważ Francya, idąc za przyjacielską 

radą naszego monarchy...
T utaj kapitan skłonił się głową.
—  ...Odpowie dyplomatycznie... Pew ni jesteśm y, 

że zyskując na czasie, można jeszcze odwlec ostate­
czny termin... Jeżeli rząd niemiecki straci pewność, 
że w krótce posiądzie ten dokument, w tedy okaże 
się bardziej ustępliw ym ... E h ! panie Maksie, dow ie­
dział się pan w  uniw ersytecie, choć nie wiem, w  któ­
rym , że p o ryw y duchowe są czynnikam i powodze­
nia, których nie należy lekceważyć.

I  po tych  żartobliw ych słow ach zakończył:
—  D w ie osoby mogą zaw ieść ten dokument: 

hrabia Holsbein, zbyt dobrze strzeżony, oy mu się 
to udało... i  pan K oeleritz, ten nadzw yczajny poseł, 
akredytow any przy rządzie hiszpańskim... Niech pan 
się dowie dzisiaj wieczorem o jego zdrowiu. Zdaje 
mi się, że przez k ilk a  dni nie będzie on w  stanie


